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i l l f W M I j  l i s i .
(6'. d.)

Potasz w ypa la ł albo sam w łaśc ic ie l 
lasu albo je g o  k o n tra h e n t gdańsk i. Prze- 
dawano go na ta k  zwane s z y fu n ty  (S c h iff 
p fund), na beczki lu b  łaszty. S zy fu n t m ia ł 
wagę l i  k a m ie n i t. j .  przeszło dw a cen ­
tna ry ; beczka obe jm ow a ła  5 s z y fu n tó w  
a w ięc 10 cen tna rów ; łaszt 12 beczek a l­
bo 120 cen tna rów . C en tnar jednakże  l i ­
czył do 160 fu n tó w  po lsk ich .

S z y fu n t p łac i! się s tosunkow o  do ja  
kości te rm in u  dostaw y, k o n je k tu ry  h an d lo ­
wej i  t. p. po 17, 20 a n aw e t 27 zł. H ie- 
rem i K o ry b u t W iś n io w ie c k i zaw ie ra  w  ro ­
ku 1636 ugodę z Paw łem  B o im em  o w y ­
palenie 1500 s z y fu n tó w  potaszu, a co nad 
1500 z dw óch  a r  t  ó w 2) w  ty m  ro k u  w y j ­
dzie, to w szys tko  ma należeć B o im ow i. 
Potasz m a b yć  czysty , t łu s ty , n ie węgla-

*) Kamień m iał 32 funtów, centnar 5 ka­
mieni.

2) A rt — Herd.

s ty , n iezam oczony i  dobrze w y p ra w io n y . 
B o im  p łaci po 17 zł. za s z y fu n t. Z ada tku  
dał 27,000 zl. P odobny u k ła d  z Janem  
Thom sonem  opiewa na 2000 szy fu n tó w . 
S t in is ła w  P o tock i w ypa la  p op io ły  w  W i­
k to ro w ie  i w  dobrach podha jeck ich , P io tr  
P o to ck i, w o jew odzie  b ra c ła w sk i, o bow ią ­
zu je  się Janow i G erike  d os ta w ić  na te r ­
m in  do G dańska 1800 szy fu n tó w , M a rc in  
K azanow ski, w o jew oda  p odo lsk i, sprzedaje 
U rszu li Schołen 1000 s z y fu n tó w  po 27 zł., 
ale potasz ma być „c z y s ty , 1 a u t  e r ,  n ie 
o d fa rbow any i  n ie  m o k ry “ . M a rc in  K a li­
now sk i, w o jew oda  cze rn ih o w sk i i  żona 
je g o  H elena z ks iążą t K o re ck ich  b io rą  od 
Jakóba Dem ensa, kupca  gdańsk iego , na 
„p iln ą  potrzebę s w o ją 8 108,000 zł., za co 
obow iązu ją  się m u  dosta rczyć  „po taszu  
przednio  dobrego, bez w sze lak iego  fa łszu, 
n ie  suchego, ale z ob łup ion e j k le p k i i  p ró- 
bow anem i łu g a m i po lew anego i ja k o  n a j­
lepszy u ro b ić  się może, beczek 1080 t. j .  
5,400 szy fu n tów , każdy s z y fu n t po 20 z ł.“  
D em ens p rzy  każdej rac ie  m a dać ku fę  
m a łm azy i i  k u fę  a lik a n tu . S tan is ła w  K o ­
n iecpo lsk i oddaje w ypa len ie  potaszu n ie ­
ja k ie m u  M a rya n o w i D łu sk ie m u , sw em u 
dzie rżaw cy, k tó ry  m a dosta rczyć „po taszu  
czystego, fa rb is teg o , na jw yższe j p róby, 
k tó ry b y  p i k o w i  g dańsk iem u  korespon-
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dow al", a n ad to  każdego ro k u  dostaw ić 
15 łasztów  szm elcugu, łaszt po 40 zł.

Z kon trak tó w  ty ch  m ożna ju ż  nabrać  
w yobrażenia, n a  jak ie  rozm iary  niszczono 
lasy, zw łaszcza gd y  się zważy, że w a k ­
tach  zachow ały się ty lko tak ie  in tercyzy, 
k tó re  stały  się przedm iotem  praw nego 
sporu, a więc ty lko m ała ja k a ś  cząstka 
transakcy i.

Ofiarą ty ch  speku lacy i padały  g łó ­
w nie lasy  królew skie, n ieste ty , często za 
w iedzą i przyzw oleniem  sam ego króla. 
T ak np. W ładysław  IV pozw ala w r. 1637 
kraj czem u koronnem u M ikołajowi O stro­
rogow i „na w olne palenie potaszów  i w y ­
rab ian ie  in n y ch  tow arów  leśnych  w Li- 
siance do d w u n astu  la t w e d ł u g  u p o ­
d o b a n i a .

Tym  sposobem  spustoszono najp ię­
kniejsze lasy w ziemi halickiej, jak : cho- 
m ikow skie, kam ieńskie, w eleśn ick ie ; ty m  
sposobem  w y rąb ała  i spaliła do szczętu 
lasy  T arnaw icy  leśnej i polnej spółka 
g d ań sk a  Dock i B ggera t, k tó ra  za tru d n ia ­
ją c  k ilk u se t robotn ików , przez całe dw a 
la ta  w n ich  grasow ała.

W  ziem i halickiej chów  i wyw óz b y ­
dła by ł jed n em  z bardzo obfitych  źródeł 
gospodarsk ich  zysków.

Potoccy w ysyłają  ogrom ne tran sp o rty  
wołów z sw oich dóbr i z chłopskiej d a ­
niny ta k  zw ane p o w o ł o w s z c z y z n y ,  
na w szystk ie ja rm a rk i k ra jow e i za g ra ­
nicę. N iektórzy panu jący  książęta  n iem iec­
cy zaopatru ją  się w ziemi halickiej w woły 
za osobnem  zw olnieniem  od cła, przyzna- 
nem  im  przez króla, J a k  np. pa la tyn  re ń ­
ski, e lek to r baw arsk i, dla k tó rego  w ro ­
k u  1610 dw aj agenci Maciej B asm anus 
i A ndrzej G u tten b erg er zakupu ją  po 500 
i więcej sz tuk  wołów. P io tr Potocki, s ta ­
ro s ta  śn ia ty ń sk i, zaw iera g ru b e  transa- 
kcye n a  woły z G dańskiem . Jed n a  z n ich 
zaw arta  z K rausam i obejm uje 2100 wołów 
za cenę k u p n a  55,00 zł. pod kau cy ą  100,000 
zł., ubezpieczającą do trzym anie te rm in u  
dostaw y. N a je d e n  ty lko ja rm a rk  łucki 
pędzi szlachcic S u la tyck i 4,000 baranów , 
2,000 owiec, 3,000 wołów i 600 jałow ic.

Przeznaczone za g ran icę  I s.: |
przew ażnie na  G dańsk  lub  na imbc
w k ra ju  byw ały  n a  nie ja rm a r |j y
łom yi, Jarosław iu , P rzem yślu , Im Lyc
S trum iłow ej, Jaw orow ie i t. d. , ffs

Ale ziem ia halicka i ziemia rze 
ka  n iety lko  z r  o 1 i żyły, ale i S

Z roli i z soli pow stały  tai fo rta ' I 50
Z roli i z  soli u rosły  now e możr-m tis()i
cze rody  ja k  Potockich  i L u t  r s iaty
k tó ry ch  nag ły  w zrost w łaśnie ' tawr
la ta  XV II w ieku przepada. i z 3

Kto żyw, w obu tych  zien 
d lu je solą: szlachcic, m ag n a t, ir zc ■ 
chłop, Żyd. Olbrzymie transpoi ostaj
dzą się po całej Polsce, najw ię L
częstsze do T orunia, do B ydgo L ’
K ijowa i do B rześcia L itew sku  *o. L

Sól z ziem i przem yskiej iema
w yłącznie s z k u t a m i ,  a Sa ■ ■ cza iasz; 
sp ław nego s tan u  w ody roi się iema
w yładow anych  solą. iema

W  T orkach pod Przem yśl n je s t ozn
dzaj portow ego sk ładu  soli. ; • |> w
w ezbrany San zab iera 8000 ze t solM*
a była to ty lko część całej { o o • iarus:
nej do spław u ilości. IN

D rug i takiż sk ład  is tn ie je  akże
trzeci w  sam ym  Przem yślu . Jlioy

Ż egluga n a  Sanie je s t  po iw ;P0WE 
cyalnego przem ysłu. Is tn ie je  w rv v m p lk i 
ślu  osobne rzem iosło s z k nors^
i osobna k lasa  f r a c h t a r z j  i . ... p p ut.' 
siębiorców  tran sp o rtu , m iędzy !e
najznaczniejszym  je s t  m ieszczanin a a  piski 
Zając. znie

N aw et szlach ta i to znaiiom iia f  w 
dejm uje się frach ta rs tw a . T a l np Pac 
J a n  Szczęsny H e rb u rt nie w a ta  Ws 
wić tego  rodzaju  p rzem yśle Tak
1601 podejm uje się fra c h tu  30->ą J 
soli d la  W acław a Kielczowskiep; . u  o 
w schow skiego. D rohojow scy,
H erburtow ie i in n i ze szlach
kiej zaw ierają w ielkie tran s
s taw ę soli, ale nad  w szystkim : ;• [ 
oczywiście Jerzy  M niszech, w orn- | 
dom ierski, w k tórego ręk u  je s t  I i)

'616  —
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imborskie z w szystk iem i sw em i żupa- 
j, W r. 1600 M niszech m a na Sanie 14 
[lżyeh k  o m i ę g  „godnych do ładunku , 
j wszystkimi ap a ra ty  i in s tru m en ty  d i  
igłowania po trzebnem i.“

S z k u t a  m ieściła w sobie około 450 
p 500 beczek soli i w yglądała  ze swoim  
taokim m asztem  i dużym  żaglem  ja k  
laty okręt. Z pow odu pew nego sporu  
tawnego w r. 1611 zachow ała nam  się 
; i zya  czyli opis oględzin takiej szku ty  
{nowej. „Żelazo i okow y o d d a r te — czy­
nny tam  — ru d e l w zięty, burnice poła- 
lane, za g łow ą k o m o r a  rozebrana, nie 
ostaje pojazd 16, lasek  9 a z p r z e c z k a -  
ii 6, m aszt zepsow any w niwec, żagiel 
odarty, n a  k tó ry  kilkadziesiąt półsetków  
lotna wychodzi; t r y s t y  z b ł o d z e m  
ieraasz; r y s i  nie masz; b o s a k a  nie- 
lasz; drzwi u  k o m o r y  w y p r a w n e j  
iemasz; s f o r n i a  zależnego od szyby 
lemasz; p 1 i c h t a zgniła; w r u f i e  n a -  
o ż n i c e  żelazne podryw ane; r e j  a zgni- 

. i, w r ę g  a w rufie  spadana; tam że sam a 
Jkuta u tej w ręgi w u m r a c h u  się 
aruszyła, że dnem  bardzo ciecze. x)

Na tak ich  to  szku tach  przewożono 
akże zboże i popioły do G dańska, a An- 
licy W ilhelm A b an d t i R yszard Lew es, 
townie z P rzem yśla i Sanem  w ypraw iali 
fielkie ład u g i polskiej pszenicy n a  za- 
norskie targow iska. Ale te  w szystkie 
izkuty, kom ięgi, tra tw y , dubasy , unoszą- 
ie falami W isły i Sanu  bogactw a ziem i 
lolskiej, nie podnosiły  n ies te ty  ekonom i- 
iznie kra ju  — i w iele p raw dy  bolesnej le- 
■y w słowach współczesnego poety:

Pan nie nasyci m orza bezdennego,
Wsie nie nasycą p an a  choć jednego , 
Tak w szystkie ginie, co użną poddani 

Ja k b y  w otchłani!

{O. d. n j

f— -----------

[ ') A kta grodowe przem yskie, tom 327, str.
6'6 — 618.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Rewizya senatorska. W  „W arsz. 
Słow ie“ czytam y: „Podczas rew izyi, doko­
nanej u  d y rek to ra  zarządzającego fab ry k ą  
m aszyn ^K. Rudzki i S -ka“, znaleziono 
n o ta tk i z u k ry ty ch  rachunków  fab rycz­
nych , a m iędzy innem i n o ta tk ę  o zapła­
ceniu  6,000 rub li Ć w iklow iv Sledzwo u s ta ­
nowiło, że Józef B ogum ił ćw ik ie ł za jm u ­
jący  stanow isko  starszego  tech n ik a  b iu ra  
budow y m ostu  n a  W iśle, j e s t  najbliższym  
w spółpracow nikiem  k ieru jącego  budow ą 
m ostu  trzeciego inżeniera M arszew skiego, 
oddanego pod sąd przez sen a to ra  N eud- 
h a rd ta  i pozostającego obecnie pod strażą. 
U sposobić życzliwie ty kiego człowieka, j e s t  
p rostem  w yliczeniem  hand low ca i w tym  
celu istn ie je  bardzo p rosty  i często uży ­
w any sposób — pozyskania tak ich  osób, 
zajm ujących  różne stanow iska ze s tro n y  
m iasta, lub sk a rb u  dla firm , w ykonyw u- 
jący ch  obsta lunk i m iejskie, lub  rządow e. 
F ab ry k a  R udzkiego zaproponow ała ć w i­
kłow i w ykonanie planów  skończonych 
części m ostu , w celu p rzedstaw ien ia  ty ch  
ry su n k ó w  przy  p rzyjm ow aniu  robó t skoń­
czonych przez kom ite t budow y, za co po ­
dobno zapłacono Ćwikłowi przeszło 6,000 
ru b il S enato r rew idu jący  dopatrzy ł się 
w .tem  przestępstw a, przew idzianego w a r t .  
487 k. k. w drożyw szy przeciw  ćw ik łow i 
dochodzenie karne, przesłał sp raw ę p ro ­
ku ra to row i w arszaw skiej izby sądow ej. 
Jednocześnie w ydane zostało rozporządze­
nie o usunięcie  ćw ik ła  ze stanow iska s ta r ­
szego techn ika  b iu ra  budow y trzeciego  
m ostu  m iejskiego na W iśle.

W arszaw ski oddział rew izyjny , pod- r 
czas rew izyi dokonanej w  zarządach  fa ­
b ry k  budow y m ostów  zabrał dokum en ty , 
stw ierdzające różne nadużycia  służbowe, 
dokonane przez inżenierów  n iek tó ry ch  ko ­
lei, p racu iących  na kolei sybery jsk iej, 
urzędników  policyi w arszaw skiej i inne 
osoby. N iektóre spraw y przekazano rew i­
dującem u koleje sy b ery jsk ie  senato row i 
M edemowi, po części zaś m iejscow ym  
w yższym  władzom , dla n ad an ia  ty m  sp ra ­
wom  dalszego biegu . W reszcie rew izya 
zebrała obszerny  m ateryał, dotyczący 
nadużyć przy w ielkich dostaw ach  przez 
n iek tó re , przew ażnie w arszaw skie fabryki, 
d la  głów nego zarządu arty le ry i i inżenie- 
ryi. M ateryał ten , w ydoby ty  z k siąg  han-
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d lo w y ch , k o re sp o n d en cy i i ra c h u n k ó w  fa ­
b ry k  z ic h  p rz e d s ta w ic ie la m i w  sto licy , 
zo s ta je  s to p n io w o  w ręczan y  se n a to ro w i 
G arinow i.

—  Ograniczenia un iw ersy teck ie .  D o n o ­
szą n a m  z M onach ium , że o g ran iczen ia  
u n iw e rsy te c k ie , o dnoszące  się  do p o d d a ­
n y c h  ro sy jsk ic h , s to s u ją  się  n ie ty lk o  do 
u n iw e rs y te tu  m o n ach ijsk ieg o , lecz do obu  
in n y c h  u n iw e rs y te tó w  b a w a rsk ic h : do 
W u rz b u rsk ie g o  i E r la n g e ń sk ie g o . W  ty c h  
w sz y s tk ic h  u n iw e rs y te ta c h  p o d d a n y c h  r o ­
sy jsk ic h  ob ecn ie  n ie  p rz y jm u ją  do czasu  
s to so w n eg o  zm n ie jszen ia  się  liczby  s łu ­
chaczów , p o ch o d zący ch  z p a ń s tw a  R o sy j­
sk iego .

—  Okręgowy zjazd młynarzy w W ar­
szaw ie . R ad a  z jazd u  m ły n a rz y  zw róc iła  
się  do m in is te ry u m  p rzem y słu  i h a n d lu  
o pozw olen ie  n a  z jazd  o k ręg o w y  m ły n a ­
rz y  z K ró le s tw a  w  W a rsz a w ie  d n ia  19 
czerw ca, p o d a jąc  ró w n o cześn ie  p ro g ra m  
z jazdu , k tó ry  zaw ie rać  będzie: s ta ra n ia , 
ażeb y  z jazd y  by ły  s ta łe  i obow iązu jące; 
om ów ien ie  u d z ia łu  m ły n a rz y  w m a jący m  
p o w s ta ć  B a n k u  m ły n arzy ; sp ra w ę  założe­
n ia  tow . w za jem n y ch  ub ezp ieczeń  ro b o ­
tn ik ó w  w  m ły n a rs tw ie ; k w e s ty ę  e k sp o rtu  
zboża n iem ieck ieg o  bez c ła  w  g ra n ic e  
K ró lestw a ; b u d o w ę  fa b ry k i w o rk ó w  j u t o ­
w ych ; sp ra w y  ta ry fo w e , o raz m iejscow e 
m ły n a rsk ie .

—  Inżenierya Cytadeli zn io sła  w sze l­
k ie  zakazy , d o ty czące  c h o d z e n ia  po szkar- 
p a c h  od  s tro n y  W isły , j a k  ró w n ież  o tw o ­
rz y ła  d ro g ę  od m o stó w  k o le jo w y ch  k u  
K ępie P o to ck ie j. S zk a rp y  te  k ry te  s ta ro - 
d rzew iem , p a m ię ta ją c y m  jeszcze  Ż olibo­
rze , a  p o k ry te  m u ra w ą , są  o becn ie  m ie j­
scem  sp ace ró w  u b o g ie j lu d n o śc i z d z ie l­
n ic  N ow ego  i S ta re g o  m iasta .

— Ze S ta re j  W arszaw y. D o sze re g u  
dom ów , zd o b iący ch  p a n o ra m ę  dzie ln icy  
s ta ro -m ie jsk ie j od s tro n y  W isły , p rz y b y ła  
n o w a  k a m ie n ic z k a  w ieżow a o szero k o śc i 
d w p ch  o k ien , k tó ra  s ta n ę ła  n a  ty ła c h  n a j ­
w ęższego  d o m u  w  W arszaw ie , g d y ż  ty lk o  
sze ro k o śc i je d n e g o  o k n a  p rzy  u l. K an o ­
n ia . K o n tu ry  now ej k am ien iczk i o d tw a ­
rz a ją  cech ę  s ta ro ż y tn e g o  b u d o w n ic tw a  
w  W arszaw ie . N ależy  dodać , że k ilk a  
s ą s ie d n ic h  d o m k ó w  n a  K an o n ii j e s t  w ie l­
ce o szp eco n y ch  p ó źn ie jszem i p rz y b u d ó w ­
k a m i g a n k ó w  d re w n ia n y c h  n a  e lew acy i 
od s tro n y  W isły , a  zeszpecen ie  to  p o ch o ­
dzi z p rze ró b ek , ja k ie  z a s to so w an o  po 
sp rzed aży  części dom ów  K an o n ii w a rsz a w ­

sk ie j w  ręce  p ry w a tn e , po zan iech an y m  
zam iarze  p rzed łu żen ia  sk rz y d e ł z am k u  aż 
do g m a c h ó w  po je z u ic k ic h .

Z ab u d o w an ia  d a w n e j k o m o ry  celnej 
n a d  W is łą  p o ch y liły  się  do u p a d k u  w  tym  
s to p n iu , iż zu p e łn ie  je  opuszczono, grożą 
b ow iem  zaw alen iem . K ilka  la t  te m u  ró w ­
nież  z p o w o d u  ca łk o w ite j ru in y  ro z e b ra ­
no  s ta ry  p a k a m e r k o m o ry  w odnej z w y­
s ta ją c y m  g a n k ie m  w y ła d u n k o w y m  nad 
rzek ą . Z ab u d o w an ia  by łe j k o m o ry  w odnej, 
ob ecn ie  na leżące  do z g ro m a d z e n ia  kupiec- 
tw a  w arszaw sk ieg o , n ie  są  z b y t s ta re , się- 

.g a ją  bow iem  czasów  p ru sk ic h  w  W a r­
szaw ie.
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—  Zabity w ucieczce. W  lesie  w i­
d zew sk im  pod  Ł odzią, p rzez Z agajn ik  
p rzechodz iło  dw ó ch  s tó jk o w y c h , u b ra n y c h  
po cy w iln em u . N ag le  zd a lek a  zobaczyli 
on i w k rz a k a c h  ja k ie g o ś  człow ieka , k tó ry  
coś og ląd a ł. P o d e jrzew a jąc , że m oże to 
b y ć  złodziej s tó jk o w i podeszli do niego 
i g ro żąc  rew o lw eram i, kazali m u  się  za ­
trz y m a ć  i p o d n ieść  ręce  do g ó ry ; te n  zaś, 
sądząc , że m a do c z y n ien ia  z b an d y tam i, 
począ ł uc iek ać .

S tra ż n ic y  p u śc ili s ię  za n im  w  pogoń 
i g d y  n a  o k rzy k  „ s tó j“ n ie  za trz y m a ł się, 
da li do n ieg o  k ilk a  s trza łó w , ra n ią c  go 
ciężko. _ P rz y  ra n n y m , oprócz k ilk u n a s tu  
g aze t, ż a d n y c h  dow odów  o so b is ty c h  nie 
znalez iono .

O kazało się, że b y ł to  roznosiciel 
„L odzer Z e itu n g * , M ichalsk i.

O dw ieziony  do szp ita la , z m a rł w kró tce .
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Z A G R A N I C Z N A .

* Nadużycia w ministeryum francuskiem .
Re w izy a w e f ra n c u sk ie m  m in is te ry u m
ro ln ic tw a  m ia ła  ja k o b y  w y k ry ć  szereg  
n a d u ży ć  w u ż y w a n iu  p ien ięd zy , p rzezn a ­
c z o n y ch  n a  zasiłk i d la  w z a je m n y c h  u b e z ­
p ieczeń  ro ln ik ó w , n a  w sp a rc ia  d la  d o tk n ię ­
ty c h  k lę sk am i, n a  p rem ie  d la  hodow ców  
je d w a b iu  i u p ra w ia ją c y c h  len . Zw łaszcza 
w ie lk ie  m a ją  być n a d u ż y c ia  w  zarządzie 
hodow li k o n i. T a k  np. zap łacono  za  o g ie ­
r a  w  A n g lii 185,000 fra n k ó w , a w  m in i­
s te ry u m  zn alez iono  ty lk o  k w ity  n a  o trz y ­
m an ie  20,000 fra n k ó w . Z arząd  n ie  ku p o ­
w ał n ig d y  k o n i n a  lic y ta c y a c h , lecz prze

Iryi,
t w a
Iw it

Pu
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p łaca ł j e  p odw ójn ie , n a b y w a ją c  z w olnej -iloz
izliręk i. Ż a rząd za jący  H ornez  m ia ł zg ro m a  >au 

dzić u  sieb ie  m ilio n  fra n k ó w  n ie  zu ży ty ch  (Qe 
k re d y tó w . H ornez  dow odził, że zb ie ra ł ro- m 
dzaj s k a rb u  w o je n n e g o  n a  n iep rzew id z ia ­
n e  w y d a tk i, zw róc ił je d n a k  m in is te ry u m  naJ 
f in a n só w  ty lk o  po łow ę te j su m y . ' ®
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lym * Austryacka pożyczka wewnętrzna.
i aż podstawie upow ażnienia, o trzym anego 

jrozporządzeniu cesarsk iem  z 31 m arca 
l nej r., m in ister sk a rb u  zaw arł um owę 
tym jsprawie podjęcia zaliczki conto corren- 
rożą ido m aksym alnej w ysokości 76 milio- 
ów- | koron z n astęp u jącą  g ru p ą  banków : 
bra- jjk ang lo -austryack i, w iedeński bank  
wy- jjązkowy, au s try ack i zak ład  k redy tow y  
nad a handlu i p rzem ysłu , dolno-austr.yackie 
nej, [warzystwo eskontow e, au s try ack i bank  
iec- a krajów ko ronnych  i U nionbank . Po- 
się- [czka państw ow a będzie o l° /0 wyższa, 
far- i każdorazowa stopa procen tow a banku , 

dnakże m aksym aln ie 5 7 2%  i m a być 
Wj. ilaconą najpóźniej d. 31 m aja 1912. Dom  
nik pzyldów  nie bierze udziału  w tej po-
ych ,czce-

5p|! * Manewry cesarskie w Galicyi. Tego-
, |-q jczne wielkie m anew ry  je s ien n e  odbędą 
e„ 0 ę mniej więcej na  ty m  sam ym  teren ie , 
za. dzie były tam teg o  ro k u  p lanow ane a na- 
,a£ iępnie odwołane. G łówny te ren  m ane- 
mi !™w stanow ić będzie nizina D ukielska 

’ a granicy galicy jsko-w ęgiersk iej. J e s t  to 
, 0£ jdyny te ren  w północnych W ęgrzech, 
gjg a którym m ożliw a je s t  w iększa koncen- 

jacya w ojska, is tn ie jącym i środkam i ko- 
ŝ u mnikacyjnymi. Uciążliw ą s tro n ą  ty ch  
nie w'czeó będzie b ra k  odpow iednich kwa- 

śr, gdyż okolica ta  posiada ty lko ubogie 
,jej noski i wogóle je s t  mało zaludniona.

Mcowe m anew ry  odbędą się w cza- 
ce ie od 12 do 15 w rześnia. Cesarz, o ile 

m stan zdrow ia pozwoli na  wzięcie udzia-

.

™ 1 życia Kościoła Egipskiego.
ia-
sz- Kościół E g ipsk i ze sto licą w A leksan- 

Iryi, w pierw szych  w iekach  chrześcijań- 
,za twa odznaczał się w ielką gorliw ością. 
zie Iwitło w nim  życie re lig ijn e  i um ysłow e 
ie- wzbudzało podziw  resz ty  chrześcijaństw a. 
M' W owe czasy A leksandrya była ogn i­
l i  ikiem życia um ysłow ego n a  W schodzie. 
!e. fu była sław na w sta roży tnośc i szkoła 
tej lilozoficzna neo-platończyków . S tąd  wy- 
a- szli tacy filozofowie chrześcijańscy , ja k  

fflemens A lek san d ry jsk i i O rigenes. 
a_ W Egipcie, w owej sław nej Tebaidzie, 
m tajpierwej rozpoczęło się życie p u ste ln i­

cze, gdzie m istrzam i byli św ięci mężowie
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łu  w ty c h  końcow ych ćw iczeniach, m ie ­
szkać będzie w m iejscow ości Felsowizkoz, 
posiadłości posła do se jm u  w ęgiersk iego , 
Szeveshazyego. Naczelne k ierow nictw o m a ­
new rów , w k tó rych  w ezm ą udział 5, 6, 7 
i 10 korpus arm ii, spoczyw ać bodzie w rę ­
ku  następcy  tronu , arcyksięcia  F ranc iszka 
F erdynanda .

* Z Turcyi. W  kołach m lodotureckich  
u jaw nia  się zupełne rozbicie n aw et 
w śród  oficerów. T ak oficerowie korpusu  
Salonickiego, zw olennicy k o m ite tu  cen ­
tra lnego  „Jedności i P o s tęp u 1* te leg ra fo ­
wali do m in is tra  w ojny M ahm uda-Szefket- 
paszy, że postępow anie jeg o  zdradza ten- 
dencye do spraw ow ania d y k ta tu ry ; m in i­
s te r  otacza się oficeram i je m u  oddanym i, 
k tó ry ch  poglądy je d n a k  są dla k ra ju  
szkodliwe. Oficerowie ci ośw iadczają, że 
w ystąp ią  przeciw  działającym  n a  szkodę 
k raju . D ow ódca i in spek to r drugiego, 
ko rpusu  arm ii w ysłali do M ahm uda-Szef- 
k e ta  depeszę z zapew nieniem , że arm ia  
będzie m usiała obronić k o n sty tu cy ę .

* Tajna umowa francusko-hiszpańska.
Ogłoszona przez „Librę Parole" ta jn a  um o­
w a m iędzy F ran cy ą  a H iszpanią uchodzi 
za fantazyę, pom imo obstaw an ia  tego 
p ism a przy je j au ten tyczności. Is tn ie je  
rzeczyw iście um ow a francusko-h iszpańska 
w spraw ie M arokka z r. 1904, a nie 1902. 
T ek st um ow y, przytoczony przez „Librę 
P arole" zaw iera w arty k . I zobow iązanie 
do zjednoczenia sił zbro jnych  obydw óch

Paw eł i A ntoni. N a sto licy  patryarsze j 
w A leksandry i, począw szy od św. M arka 
E w angelisty , zasiadali mężowie św ięci 
i uczeni, D oktorow ie i Ojcowie Kościoła, 
ja k  np. św. C yryl A leksandry jsk i, św. 
A tanazy  W ielki, i inni.

Z nastan iem  sporów  ary ań sk ich  i ne- 
strogońsk ich  b lask  Kościoła A lek san d ry j­
skiego znacznie się przyćm ił. Gdy zaś 
Islam  ogniem  i m ieczem  zdobyw ał k ra je  
chrześcijańsk ie i n a  m iejscu  krzyży za ty ­
kał półksiężyce, — upadek  św ietnego  n ie ­
gdyś Kościoła, ja k  w ielu  in n y ch  n a  W sch o ­
dzie, by ł wielki.

A toli re lig ia  C h ry stu so w a nie w y ­
g asła  doszczętnie w p a try a rch ac ie  A le­
ksandry jsk im . Owszem —w śród  cierni prze-
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p ań stw  w razie po trzeby  w edług  m ające­
go być w ypracow anym  planu. A rt. II zo­
bow iązuje obydw a m ocarstw a do uszano­
w ania n eu tra lnośc i prow incyi m aro k ań ­
skich, leżących m iędzy T angerem  i Tetua- 
nem . N astępne a r ty k u ły  u s tan aw ia ją  sfery 
w pływ ów  P rancy i i H iszpanii, przyczem  
F ran cy i przypaść m iały w udziale w ybrze­
że oceanu A tlan tyck iego  z m iastam i Ma- 
zagan, Safi, M ogador i A gadir, tudzież 
okręg  M arakeszu. S fery  wpływów m iały  
być o tw arte  dla h an d lu  m iędzynarodow e­
go. W art. VII zobow iązyw ała się H iszpa­
n ia do w ydzierżaw ienia Niem com , wobec 
ich pow ażnych in teresów  handlow ych, 
jed n eg o  z portów: C asablanki lub  R abatu .

Wieści z Marokko. W sam ym  Fezie 
w ybuchło  pow stan ie przeciw ko sułtanow i. 
W ojska jeg o  m uszą walczyć na  dw a fro n ­
ty: przeciw ko atakom  nieprzyjaciół z ze­
w nątrz i zw olennikom  nowego p re ten d en ­
ta  do tro n u  M ilaj-Zina w sam ej stolicy. 
Oddział, dowodzony przez pułkow nika fra n ­
cuskiego B rem onda stopn iał zupełnie w sk u ­
tek  dezercyi żołnierzy - krajow ców . S u ł­
tan  błaga podobno o pom oc genera ła  
Moinier. F ran cu sk a  R ada m in istrów  w y­
dała tem u  o sta tn iem u  polecenie, aby  za ­
bezpieczył w olną kom unikacyę F e z u 'z  in- 
nem i m iastam i i przebyw ał w Fezie po 
zajęciu sto licy  ty lko  tak  długo, ja k  tego 
w ym agać będzie położenie w ojenne.

P lem iona m arokańsk ie atakow ały  od­
dział genera ła  Toutee, k tó ry  w kroczył do 
M arokka od s tro n y  A lgieru. H iszpania

w ysłała liczną arm ię z C euty  w  celu za­
jęc ia  p o rtu  T etuanu .

* Watykan o jezuitach w Rosyi. Pod
ty tu łem  „Im ag inacy jne naw rócen ia  — rze­
czyw iste prześladow ania" zam ieszcza pół- 
urzędow a K orespondencya w a ty k ań sk a  ko­
m un ikat, om aw iający rzekom ą propagandę 
przeciw  praw osław iu  w Rosyi. C harak te­
ryzu jąc  sk ierow aną przeciwko katolicy­
zm owi propagandę, jak o  ag itacyę  sztucz­
ną i pozbaw ioną rea ln y ch  podstaw , arty- 
ku ł stw ierdza, że ag itacy i tej celem  jest 
doprow adzenie opinii publicznej do wnio­
sk u  „ra tu jm y  zagrożone praw osław ie przez 
—ucisk  katolicyzm u". „Już sam o założę- 
nie je s t  fałszyw e i bezczelny je s t  w nio­
sek — pisze organ w atykańsk i. — Niemasz 
tajem niczych  em isaryuszów , ani tych  za­
trw ażający ch  zdobyczy. D om niem ane ty ­
siące i m iliony starow ierców , k tó rzy  prze­
szli, czy też zam ierzają przejść na  kato li­
cyzm w Rosyi, czy też w Galicyi, istnieją 
jed y n ie  na papierze... tendency jnym . To 
co rzeczyw iście is tn ie je  i coraz straszniej- 
szem  się s ta je  — je s t  to akcya przeciwko 
kato lick iem u Kościołowi w C esarstw ie ro- 
sy jsk iem . Spraw a ks. W iercińskiego zo­
s ta ła  ułożona um yślnie, aby  uciskać tych, 
k tó rych  chciano prześladow ać. Rzucone 
zostało hasło. P rasa  an ty k le ry k a ln a  Za­
chodu, k tó ra  m ilczy o w zrasta jącym  uci­
sk u  katolicyzm u — polskiego czy niepol­
skiego — w Rosyi, spieszy się, aby  s tłu ­
mić głosy ofiar pogłoską o „zdobyczach 
W aty k an u ", opow iadając o spustoszeniach

śladow ań p rzetrw ała  w ieki — i dziś ro z­
w ija się i kw itn ie  pom yślnie.

W  obecnym  czasie p a try a rch ą  Alek 
san d ry jsk im  je s t  Focyusz Peroglu . Ty 
tu ł jeg o  urzędow y brzmi: Jego  błogosła 
w ieństw o, błogosław iony Focyusz, papież 
i p a try a rch a  A leksandry i, Libii, P entapo  
lu, B tyopii i w szystkiej ziemi E gipskiej 
T y tu ł ten  sięga głębokiej s taroży tności 
i w skazuje, że w daw nych  w iekach ty tu ł 
papieża przysług iw ał nie ty lk o  biskupow i 
rzym skiem u, ale i biskupow i in n y ch  k o ­
ściołów, zwłaszcza w ybitn iejszych .

Rządy p a try a rch y  Focyusza stanow ią 
dla Kościoła A leksandry jsk iego  epokę roz­
w oju i pom yślności. U m ieścił on n a  p ię ­
ciu stolicach m etropo lita lnych  mężów g o ­

dnych  tak  w ysokiego pow ołania, w prow a­
dził w swoim  Kościele form ę zarządu 
synodalną, co bardzo się przyczynia do 
ożyw ienia i rozw oju życia religijnego; 
przy tern dba o rozwój n au k  teologicznych 
w śród duchow ieństw a. •

P a try a rch a  Focyusz je s t  troskliw ym  
i czynnym  pasterzem . Objeżdża i wizy­
tu je  osobiście dyecezye sw ego patryar- 
cha tu , zw racając uw agę n a  organizacyę 
parafii, na  ozdobę kościołów oraz na  gor­
liwość w odpraw ianiu  służby  Bożej.

P rzy  pom ocy i pod w pływ em  p a try ­
archy  w zniesiono ostatn iem i czasy w E gip­
cie wiele now ych św ią ty ń  i zaopatrzono' 
je  w potrzebne u ten sy lia  kościelne.

Zycie parafialne w Kościele Egipskim
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w spokojnym i niew innym  tłumie praw o­
sławnych obu obrządków".

— Z powyższego widzimy, jak  W a­
tykan umie być niegrzecznym i prawdzi­
wie pojezu icku  maskować swoje zamiary.

* Z M e k s y k u .  Korespondent „Schles. 
Ztg “ podaje ciekawe informacye o in ­
trygach Stanów Zjednoczonych przeciwko 
Meksykowi. Chociaż powstanie wybuchło 
w północno-zachodnich prowincyach, Sta­
ny Zjednoczone zmobilizowały swą armię 
na granicy północno - wschodniej, aby 
prezydent Diaz nie mógł wszystkich sił 
rzucić na powstańców, lękając się o za­
grożenie przez arm ię am arykanską z bo­
ku Od południa operują am erykanie przy 
pomocy Gwatemali, które, po pobycie tam  
znanego „twórcy prezydentów" środkowo­
amerykańskich Dawsona i generała am e­
rykańskiego, Davisa, zakupiła znaczną 
ilość broni. Spodziewać się więc należało 
wybuchu rozruchów w prowincyach po- 
łudniowych M eksyku (co tez nastąpiło). 
Diaz nie może ogołocić wskutek zacho­
wania sie Stanów stolicy i prowincyi cen­
tralnych z armii, rozdwaja więc swe siły. 
W ojska m eksykańskie są nieźle wyćwi­
czone i Diaz może nie wahałby się mie­
rzyć ze Stanam i Zjednoczonymi; ale nie 
czuje się zdolny do walki i ze Stanami 
i z własnymi ziomkami.

stwo i dowództwo nad nim objął Orozeo. 
Madero ma być aresztowany. Prowizo­
ryczny rząd rew olucyjny ustąpił, ud  Ma­
dero żądają, aby dostarczył żołnierzom 
żywności i żołdu.

* P r z y j a z d  c e s a r z a  W i l h e l m a  do  Angl i i .  
Cesarz W ilhelm bawi obecnie w Anglii. 
Pisma niemieckie przepełnione są szczegó­
łami podróży cesarskiej pary niemieckiej 
do Londynu i z zadowoleniem podnoszą 
wspaniałe i owacyjne przyjęcie ze strony 
Anglików. W porcie Sheerness, w chwili 
odjazdu jach tu  „Hohenzollern", zjawiły 
się dwa aeroplany, kierowane przez ott- 
cerów m arynarki angielskiej i, krążąc nad 
jachtem , towarzyszyły cesarzowi W ilhel­
mowi do portu W iktoryi. Na stacyi kole­
jowej w Londynie, ja k  wiadomo z depesz, 
cały dwór angielski, z królem i krolową 
na czele, pojawił się na powitanie.

Cesarz niemiecki zabawi w Londynie 
cały tydzień. W izyta ma mieć charakter 
zupełnie pryw atny, fam ilijny, jak  to ces. 
W ilhelm  kilkakrotnie już  zaznaczył. J e ­
dynym  jej celem je s t obowiązek wzięcia 
udziału w uroczystościach odsłonięcia po­
mnika królowej W iktoryi, wspólnej babki 
króla Jerzego i ces. W ilhelma.

„W M eksyku szerzy się całkowita 
anarchia." Wódz powstańców Madero u tra ­
cił zupełnie władzę nad swą armią. Jeden 
z oddziałów wypowiedział m u posłuszen-

P r e z y d e n t  F r a n c y i  w  H o l a n d y i .  Pod­
czas podróży prezydenta Fallieresa do 
Am sterdam u, która niebawem nastąpi, 
prezydentowi towarzyszyć będzie m inister 
spraw zagranicznych, Cruppi. Francuskie 
sfery rządowe przypisują podróży tej 
wieikie znaczenie polityczne.

ist urządzone wzorowo. Parafie m ają 
pecyalną ustaw ę, k tóra daje pole do 
zerokiej i owocnej działalności.

Na wysokim też poziomie stoi oświa­
ta duchowieństwa i ludu. Dla ducho­
wieństwa urządzone są duchowne szkoły, 
nie rzadko też wśród kleru egipskiego 
znajdują się jednostk i z wyższem w y­
kształceniem. Dla ludu organizują się 
system atyczne wykłady praw d wiary, k tó ­
re prowadzą specyalni kaznodzieje na ten 
cel wyznaczeni.

Nie mało też sprzyjają rozwojowi 
oświaty dwa pisma peryodyczne, w yda­
wane pod okiem patryarchy aleksandryj­
skiego. Jedno z tych  pism jes t ściśle 
naukowe, wykłada zazady wiary chrze­

ścijańskiej; drugie popularne, przezna­
czone dla szerszych mas.

Aby przyczynić sią do rozszerzenia 
oświaty religijnej wśród duchow ieństw a 
i ludu, patryarcha Focyusz zamyśla zało­
żyć specyalną szkołę dla misyonarzy. Od 
tej szkoły kler aleksandryjski oczekuje 
wielkich korzyści.

Tak więc starożytny Kościół A leksan­
dryjski, sław ny niegdyś swym i -znakomi­
tymi mężami nauki i gorliwości apostol­
skiej, pomimo ucisku ze strony Islamu, 
dźwiga się stopniowo do dawnej swej 
świetności.
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Katastrofa balonowa. D o noszą  z D u s ­
se ld o rfu ,  że balon  s te ro w y  h r .  Z appelina  
„ D e u ts c h la n d ”, w nosząc  się w gó rę ,  sp ad ł  
i rozb ił  się zupełnie.

V. u û^ eusz Goltza— baszy. Z pow o d u  
o b ch odzonego  w d n iu  14 b. m. ju b i le u s z u  
pó łw iekow ej s łużby  w a rm ii  d łu g o le tn ie - 
go  in s t r u k to r a  a rm ii  tu reck ie j ,  f e ld m a r ­
sza łka  Goltza baszy, s u ł t a n  M ah o m et  
przesła ł  ju b i la to w i  g w ia z d ę  o rd e ru  Med- 
zidje z b ry la n ta m i ,  d e p u ta c y a  zaś ofice­
ró w  tu re c k ic h  w ręczy ła  m u  w sp an ia ły  
d a r  h o n o ro w y  od a rm ii  tu reck ie j

l  ŻYCIA MARYAWICKIEliO.

Łowicz. Otwarcie ochronki. W  d n iu  6 
m a ja  odby ło  się o tw arc ie  i pośw ięcen ie  
o ch ro n k i  m a ry a w ic k ie j  w e wsi W y g o d a  
w księz tw ie  Łow ick iem . M aryaw ic i  z d z ieć­
mi p o  w y s łu c h a n iu  Mszy św . i p r z y s tą ­
p ien iu  do S to łu  P a ń s k ie g o  w m iejscow ej 
kapliczce dom ow ej,  p ięk n ie  p rzy b ran e j  
u czes tn iczy li  p rzy  p o św ięcen iu  o c h ro n k i ’ 
Po  p o św ięcen iu  i odpow iedn ie j  p rzem ow ie  
okolicznościow ej d z ia tw a  w  s t ro ja c h  ksie- 
zack ich  po p isy w ała  się  z a b a w a m i dziecin- 
n en n ,  o t rz y m a ła  n a  p a m ią tk ę  p o d a ru n k i  

Z° Stała prZeZ mipj s c o w y c h

0 miliony Ogińskich.

W  p e te rs b u rs k im  sądz ie  o k ręg o w y m  
rozpoczął się  ju ż  se n sa c y jn y  p ro cesjo  sfał- 
szow an ie  te s ta m e n tu  k s ięc ia  B o g d a n a  
O gińsk iego . O czyw iście p ro ces  te n  budzi 
o g ro m n e  z a in te re so w an ie , ta k  ze w zg lęd u  
n a  sa m ą  is to tę  je g o , ja k o  też  ze w zg lę ­
d u  n a  o so b y  o sk a rżo n y ch , k tó ry c h  wie- 
k szo sc  n a leży  do ludz i, z a jm u ją c y c h  w y ­
b itn e  s ta n o w isk a . J

N a ław ie  o sk a rżo n y ch  zasiądą: by łv  
k o n iu szy  D w oru , d y m isy o n o w a n y  pułko-

S ZimieiZ S J n  ' M 1 C h a , a '

W o n la rla rsk ij, la t  29. Ci dw aj o sk a rżen i 
n a  m ocy  te s ta m e n tu  sfa łszo w an eg o  m ieli

odziedziczyć o lb rzy m i m a ją te k  zmar 
k s ię c ia  O g iń sk ieg o .

R azem  z W o n la r la rsk im i n a  łi 
o sk a rżo n y ch  za s ią d ą  b ezp o śred n i noł
w ! f  yi i Wt ,sp ra w ie  fa łsz e rs tw a : szlact 
W ito ld  J u lia n , sy n  K aro la  W ac ław a  I 
go łęck i, Jat 63. A d w o k a t p rzy s ięg ły  z 
sza  w y  Zdzisław , sy n  F e lik sa , Pilecki 
50, sz lach c ic  M ichał, sy n  M ichała  f 
n iew sk i, la t  57, a d w o k a t p rzy s ięg ły  z| 
te r s b u rg a  D y m itr  s y n  M ichała, ‘Kaz' 
dziew  la t  31; p o zb aw io n y  p raw  Inocej 
s.yn J a n a , Ja ro sz e w sk i, la t  31; refert 
k o n sy s to rz a  m e tro p o lita ln e g o  archid 
cy i m o h y lo w sk ie j, d y m isy o n o w a n y  
ru c z m k  H ipolit, s y n  D o m in ik a , Mon
S i a t , 50; ,k a Pła n  k a to lick i, S t a n ł  
D ą b ro w sk i 1. 43, m ieszczan in  J a n , 
A d a m a ,  M ichałow sk i, la t  44 ; obywai 
h o n o ro w y  Z y g m u n t, sy n  M ikołaja, ( 
szew sk i, la t  46. ’

W śró d  liczn y ch  św ia d k ó w  złoża 
znania:  b y ły  m in is te r  sp ra w  wewneti 
n y c h  książę S w ia to p e łk -M irsk i; hrabit 
Jo z e fa  T yszk iew iczow a; a rc h iw is ta  pi 
sk ieg o  k ró le w sk ie g o  a rc h iw u m  tajne* 
; ' “ kofws^ ; ^ y ły  g e n e ra ł-g u b e r ta to r  w 
J n y  Łodzi, K aznakow ; g e n e ra ło w a  Ii 
zn ak o w o w a  I  v o to  W o n la rla rsk a - misi 
ce rem o n ii H u rk o ; k a p ita n  g w a r d y U  
n 1 ?• B a rk ląj de Tolli; g e n e ra ł maji 
D rag o m iro w ; szam b e lan  D w o ru  papieskii 
go  k siąd z  k a n o n ik  P ro p o lan is- bisku 

w *  kS' C y r to w t: oberpolicma
T er g e ? '  K le i^ e l s ’’s te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  K u r ło w  hr:
b ios tw o  Jo ze fo s tw o  Załuscy; b isk u p  s
C itn ?1^  ? rc b ^ y e c e z y i  m o h y lo w sk ie j 
C iep lak  i w ie lu  in n y c h .

W  c h a ra k te rz e  p o w o d ó w  cywilnycl
n pJą \,r Wa E° z™a rh m  księc iu  Bogda
tnliV H  T  P ° tu!ick ich , h ra b ia  Po
c i w r ń n  I^r ‘ Z a ła sk l ’ w łaśc ic ie l  ziemsł 
G aw rońsk i,  g e n e ra ł  P la u t in .
b-ui ^ s k a r ż o n y c h  b ro n i ca ły  s z e re g  adwo 
k a tó w , m iędzy  in n y m i: A n d rije w sk ij 
zunow , G o ld ste in  i K azarinow .

P ro c e s  p o trw a  k ilk a  dn i.

KALENDARZYK.
Moj.

18 C zwartek F eliksa Kapuc M
19 P iątek  P i0t ra  Cel.


